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(Z powodu zachłanności czeskiej).
K raków , 15 stycznia. —  W iek  przeszło k rw a

wiła się Polska pod knutem „ s ł o w i a ń s k i e j  
m a c i e r z  y“, Rosyi, dziś grozić jej poczyna 
poważne niebezpieczeństwo ze strony „słowiań
skiej siostrzycy" —  republiki czesko-słowackiej.

Czesi pijani swą młodą wolnoictą
1 pom yślna d la  nich kon ju n k iu ra  m iędzynaro
dowa zdecydowali się na politykę n ieokiełzane-
flo im peryalizm a.

Granicząc zaś —  poza jednym, jedynym wy
jątkiem, jak i stanowią Polacy —  z organizma
mi pańsiwowemi, pobitemi w  tej wojnie, ni
gdzie nie napotkali na zbrojny opór, nigdzie na 
poważniejsze trudności.

Zda je  się, że te ła tw e  sukcesy do reszty zw i
chrzyły czeska rów now agę ducha. Bo oto kie
rujące czynniki nad W ełtaw ą rzucają dziś w  
świat nasło o odrodzeniu E u ropy  wschodniej 
Pod suprem acya i  przewodem  Czechów, jako 
Uarodu jedynie zdolnego do utrzymania ładu i 
Porządku w  podminowanych dziedzinach.

P ie rw sza  o fiara  now ej fazy czeskiego im pe- 
ły a łizm u  m a paść pow stająca w śród  ty lu  tru 
dów Rzeczpospolita Polska. W  stosunku do jej 
ram k resow ych  brak Czechom wszelkich nawet 
słabych pozorów słuszności. Nie przemawiają 
*a nimi prawa etnograficzne. Rzekome prawa  
historyczne do poszczególnych krajów polskich, 
bp. do Śląska dystansowane są przez starsze 
Prawa historyczne Polski, w  niektórych zaś w y 
padkach, jak  np. w  spraw ie  t. zw . Lem koszczy- 
zn> odsłania już ■' *<

zwyczajna rabunkowa potądllwoSi
bezwstydne sw e oblicze. „Konieczność bezpo
średniego połączenia z Rosyą“ —  oto uzasad
nienie (zbrodniczej agitacyi przeciwpolskiej. 
Uzasadnienie to śmiało postawić można obok 
Pruskich wym ysłów „zabezpieczenia granic", 
>,konieczności strategicznych" i t. p. przytacza- 
bych z Berlina, gdy szło o zatrzymanie ziem  
kupionych Polsce, lub eufemistyczne określe- 
bie nowych zaborów.

Także pod innym względem okazu ją  się Cze
si pojętnym i uczniam i Krzyżaków . Powtarzają  
°b i więc niewolniczo ich doktrynę o swojej 
rzekomej misyi dziejowej, która każe im po cu
dzych krajach kroczyć na wschód, jako obroń
com zagrożonej kultury.

Wiadomości, nadeszłe ostatnio uwypuklają  
* całą jasnością czeskie gwałty i intrygi.

Niedość, że zajęli polski Spiż i Orawę, ale 
gotują już zabór południowych powiatów Ga- 
hcyi.

„Czeski Nowy Sącz**
jednym z bliskich już etapów zaborczej~po- 

^ki „zgodliwycb" naszych sąsiadów. 
Równocześnie denuneyuje nas p. prez. Kra- 

t w  Paryżu, że zagarniamy cudze obsza- 
eałv i.mam.y na sumieniu klęskę gospodarczą 
dóbr krajów, a nadewszystko, że jesteśm y  

którv *** przewodnikiem  bolszew izm u, przez 
rin r *  dosŁaie si<? t0 groźne niebezpieczeństwo 

Srn cb’ a stamtąd... może i dalej.
fakt, że w  Czechach szerzyć się po- 

ftbcv w ° lszewicki P °m óI> nie Jest nam istotnie 
hnk w  raził go w nasza świadomość chociażby 
^Ti«B*^,Strzału« skierowanego przez czeskiego 

w Pjerś dra Kramarza, 
nulmi Z o “ a.tomiastł że w  graniczących z Cze- 

o K M  Polski brak dzi?ki Bogu, mi- 
f  w u m u ’ ze panu.ie tam spokój i 

stosunki. Jeżeli zaś p. Kramarz  
hciałby aząć na Polskę, jako geograficznie 

Konieczn} sziak prowadzący od bolszewickiej 
Rosyi do Crech, na szlak bez którego idea bol
szewizmu do .Czech przedostaćby się nie mo- 
3ja, to odpowiedzią na t0 byłaby historya cze
ska czasu wojny. „ M a g n a  p a r s "  ideologii 
Politycznej czeskie^ powstała daleko, za mo
czem. Przedostała się za  ̂ ona poprzez tysiące 
kilometrów przez wały zbrojne i przez sieć agen 
?w do kraju, wydając bujny plon. Prądy po- 
tyczne —  nie krępują Się geografią, panie pre

zydencie!
^Tie wątpimy też ani przez chwilę, że 

Dr. Kramarz zdawai s©bi© srjrawr 
z kłamliwoSc! swoich zarzutów

^że rzucił je tylko po to, aby oczerniwszy nas 
wobec świata i  zamigotawszy przed oczyma

koalicyi grozą bolszewizmu, ułatwić Czechom
drogę zdobywczą na wschód.

Polska wojny z Czechami nie pragnie.
Nie chce ona rozlewać krwi słowiańskiej w  

tej samej napewno mierze, co p. Kramarz. 
Gdyby atoli czyjaś zdradziecka broń w całość 
jej godziła, wówczas ona —  wbrew woli swej —  
rękawicę podejmie.

O jednem zaś Czesi winni pamiętać: Oto, że 
w  walce przez nich rozpoczętej, sprawiedli
wość byłaby po naszej stronie i że sprawiedli
wość wkońcu przecież zwycięża.

Dowodem na to mógłby być Czeęhom los Nie

miec, tak podobnych w  metodach działania, a
tak gruntownie dziś rozgromionych.

*
* »

W  ostalniej chwili otrzymujemy telegram, 
który zawiera wręcz niesłychane i w najwyższym 
stopniu drażniące Polaków wywody Masaryka, 
prez. republiki czeskiej. Zarówno to, co mówił 
Kramarz jak i insynuacye Masaryka zmierzają 
do jednego celu zohydzenia nas w oczach koa
licyi. „Bratni naród ~ czeski niema najmniejszych 
skrupułów, gdy chodzi o jego interes państwowy 
i ekonomiczny.

Prowokacya m prowokacja!
Wywiad Masaryka z korespondentem „Timesa44. —  „ Polacy 
nie mają stałego rządu i nie mogą utrzymać porządku we

własnym kraju44.
szaję pretensye Polacy J io są toobsza ry  zamie
szkał” nie wyłącznie przez Czechów. Jest to 

właściwie kraj do nikogo nie należący, a mają-
 »    -  ■ U

Praga. (PAT ) Czesko-słowackie biuro prasowe 
donosi telegramem iskrowym z Hagi: „Times" 
przynosi dłuższy interwiew swego korespon
denta z prez. republiki czeskiej Masarykiem. 
Masaryk podkreślił konieczność pocztowej ko- 
munikacyi z krajam i koalicyi, a także zapro
wadzenia poczty smolotami między Pragą a 
Strassburgiem. Co do granic państwa czesko- 
słowackiego, to zapewnił Masaryk, że podpo
rządkuje je on orzeczenia ko&ierncyi pokojo
wej- Okupacyę miasta Preszburga postanowiła 
ententa. Prawdą jest, że Preszburg jest m ia
stem zamieszkanem przeważnie przez żydów 1 
Niemców, jednakże jest ono stolicą zamieszka
nej przeważnie przez Słowaków prowincyi. —  
Nadto Preszburg jest ważnym portem dunajo- 
wym, którego czeska republika potrzebuje, jako 
kraj, -nią dostępu do morza. Ivl)uAziaa'zy
tracą w  Preszburgu ważne miasto, ale za to o- 
trzymają oni kilka czysto czeskich gmin.

Co dotyczy tych obszarów, de których zgła-

cy wielkie znaczenie gospodarcze.

Nie możemy zamieszkałej tamże ludności
wydawać na łup, Polacy obsadzili wszystkie ten . ■ ’.»» iminnwn.gw>i i‘ ii<»|-< • -• . • -r -m
sporne tęrytorya. Dotąd nie m ają oni stałego 

rządu i nie mogą we własnym kraju utrzymać 

porządku. Dlatego kraje te przyobiecano pań
stwu czeskiemu.

Prezydent Masaryk mówił następnie o Ukra
ińcach na Węgrzech, stwierdzając, że prosili 
oni o wcielenie icL do państwa czesko-siowa- 
chiego. Czesi nie sprowokowali tej prapozycyi, 
nie mogą jej jednak odrzucić.

Dopuszczenie 2 delegatów polskich na kongres pokojowy.
Paryż. (B. K.) Na  konferencyi prezydentów 

ministrów i ministrów spraw zagranicznych 
ententy ustalono liczbę delegatów na konferen- 
cyę pokojową w sposób następujący: Francya, 
Anglia, Ameryka, Japonia, Wiochy po 5 dele
gatów; Serbia, Belgia, Grecya, Polska, Czecńo- 
Słowacy, Rumunia i Chiny po 2 delegatów; Por
tugalia i państwa, które stosunki z mocarstwa
mi centralnemi zerwały, po 1 delegacie; Kana

da, Australia, południowa Afryka, Nowa Ze- 
landya i Nowofinlandya po 1 delegacie. Co do 
Jugosłowian decyzya na razie nie zapadła. Tak  
samo odroczono decyzyę co do ilości delegatów  
wysłać się mających przez Kosyę. Każde pań
stwo będzie miało prawo do 1 głosu. Przyjęto 
wniosek Wilsona, by rozmaite problemy prze
kazywane były na kongresie pokojowej ko- 
misyi.

ty i  mmfi i i  mm se i i i n i i i a  post
Berlin (P . A. T.). Rząd niem iecki wydał do na- j Łojowa, Kraj niemiecki potrzebuje ochrony przed 

rodu niem ieckiego odezwę, która zaw iera m iędzy 
innym i ustęp, poświęcony sprawie polskiej. Ustęp 
ten brzm i: Ustanowienie narodowego podziału na 
wschodzie może rozstrzygnąć tylko konfezeneya po-

zaborczością polską. Należy też zabezpieczyć grani
ce przed rosyjskim despotyzmem militarnym, pra
gnącym wywołać nową wojnę światową, któraby się 
toczyła na terytoryum  Niem iec.

!j i  mii iii spili a U ? 'i

W arszawa. (PA T ) Ze sfer wojskowych otrzy
mujemy informacye: Pułk. W ade i por. Forster, 
angielscy przedstawiciele, udali się w  dniu 13 
stycznia do Łap. W  drodze do Białegostoku, do
kąd jechali, aby złożyć raport swoim rządom  
o stosunkach panujących w  tych częściach Pol
ski. Niemiecki komendant w Białymstoku od-

i mówił im przyjazdu do Białegostoku bez otrzy
mania pozwolenia od rządu niemieckiego, po
dając jako powód, że Białystok nie leży w  Po l
sce i że między Niemcami a Połską istnieje stan
wojny. Reprezentanci koalicyi wysiali w  powyż 
szej sprawie raport do swoich rządów.

Zwycięstwo wojsk polskich na południa od Lwowa.
W arszawa. (PAT ) Komunikat sztabu general

nego z dnia 14 stycznia. G r u p a  B u g :  Na
wschód od Włodzimierza Wołyńskiego zaata
kowały operujące wr kierunku Łucka oddziały 
Petljury wysunięte oddziały polskie pfcd Gajca- 
mi. Pod Warężcm i Uhrynowem sytuacya bez 
zmiany.—  Grupa generała P> o z w a d o w s k i e- 
>g o: Pod Lwowem odziały grupy Bug zaatako
wały pierścień ukraiński, otaczający Lw ów  od 
południa. Po sihzosG przygDśca-cln  aciy7cryj- 

i skism v, yprrto ulapr?; jnciąla r , zx  S.kał- 
1 l h v  i. C i w ek  — H o Z z la ih l ,  '• -.f.ały y e t  liae- 
■ lińskiego wyparły nic.prsyjariola z I. -Tria 
Wielkiego i Białego. Próby nieprzyjaciela ede-

I brania Lubienia W ielkiego przeprowadzone 
I przez liczną piechotę, wspomaganą pociągami 
j pancernymi, nie udały się. Koło Chyrowa sy- 
j tuacya bez zmiany.
j Szef sztabu genera lnego: S Z E P T Y C K I ,

i Miifei!i2*ssa w 6ilis i<  wscaudniaj.
Przem yśl (P. A. T.). Dzisiaj na moracli m iasta 

: ro'.lepiono rozkaz m obilizacyjny, pow ołrjący wszy- 
! siJUe roczniki polskie z lat I B — i 001. Rozkaz pod- 
i pisany przez generała Rozwadowskiego, obejmuje 
| cala Galicy? wschodnią.
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W  Poznani:’ nie było pogromu.
Wspólne oświadczenie polskiej i żydowskiej Redy ludowej.

Pogrom łytiów a Berdyczowie.Kraków, 15 stycznia.
Od osoby przybyłej z Poznania otrzy

maliśmy afisz w polskim i niemieckim  
języka, wydany równocześnie przez Ra
dę ludowa m. Poznania i żydowska radę 
ludowa z powodu ostatnich wypadków, 
zaszłych w Poznaniu podczas rozbraja
nia Niemców1. Afisz rozlepiono na mu- 
racn Poznania.

(4) Prasa niemiecka— czytamy tam —  podając 
wypadki poznańskie do wiadomości, zamieści
ła szereg oszczerstw pod adresem Polaków, naj
zupełniej bezpodstawnych doniesień i fałszów 
tendencyjnych. Między innerni „Beri. Tage- 
blatt" pisał, że Polacy ostrzeliwali bóżnicę w  
Poznaniu w  czasie odbywającego się nabożeń
stwa, przyczem dał do zrozumienia, że ofiarę 
ostrzeliwania padli żydzi, a w  następnym nu
merze powiedział nawet wręcz, że Polacy u rzą- 
4*fli pogromy żydowskie. Również i biuro W olf
fa  douiosio tak samo kłamliwie o pogromach 
żydowskich i wielu zabitych żydach.

Wobec tego Rada ludowa m. Poznania pu
blicznie stwierdza, że doniesienia o pogromach 
żydowskich są najpotworniejszcm kłamstwem, 
Obiiczo? em świadomie r.a io, aby Polaków zo- 
byozlć i zniesławić wobec kulturalnego świata.

Piętnując te doniesienia jako kłamstwo, po
wołuje się Rada ludowa na świadectwo żydów 
samych, w  szczególności na żydowska Radę 
Indowa, która prostuje doniesienia te jako 
fałsze, która też zapewniła Radę ludową, m. Po
znania, że w  przyszłości r ie  dopuści do miota- 
Ula oszczerstw takich na naród polski.

Ze swej strony stwierdza Rada ludowa w o- 
idezwie, że naród polski, jak w  przeszłość; to 
czynił, tak i nadal 'rerów  ać się będzio wobec 
żydów pełną tolurancyą 1 sprawiedliwością, da- 
yząc ich caikowitem równouprawnieniem.

Równocześnie żydowska Rada ludowa publi
cznie zwróciła się do Polaków, zaznaczając, że 
tu fałszywe, gdvż wcale pogromów nie była, jaL 
tu fałszywe, gdyż w uale takowych nie byłe, jak 
zówniiż tgo rodzaju zamiar nie istniał. W koń
cu prosi swych współwyznawców, by najostrzej 
wystęnowali przeciw takim pogłoskom, które- 
by u współobywateli Polaków wywołać mogły 
nieprzyj azne us tosobienie wobec ludności żv- 
nowsKiej.

Wychodzący w  W arszawie „Kuryer Nowy" 
(organ żyd.) donosi:

Od zasługującej na zupełne zaufanie osoby, 
przybyłej wczoraj z Kijowa, dowiadujemy się, 
źe w  Berdyczowie miał miejsce pogrom zydow, 
który pociągnął za sobą wiele ofiar.

W edług relacyi podróżnych, zdarzyły się fa
kty wyrzucania zyuów z wagonów na dystansie
Kazatin-berdyczAw.

* *

IM  FKjjsof s i ®  s i t e i f f l  w Wsi
Przybywający z Rosy? uchodźcy informują, 

że wraz z ludnością polską, wracającą dc kra
ju, ciągną do Poiski wielkie masy żydów, dla 
których obecne rządy bolszewickie propagują
ce skasowanie własności prywatnej nie przed
stawiają warunków dla pracy ekonomicznej i 
handlu. Ne w j jazd.do Polski w Słoninie ocze
kuje kilka tysięcy żydów, przybyłych z różnych 
miejscowości Rosyi.

l a i 1.0
W śród tajnych archiwów austryackicb znaj

dują się często akta, odnoszące się do stosun
ków w  Galicyi.

Leżą przed nami odpisy trzech raportów prze
słanych do W iednia przez dygnitarzy austrya- 

ckich w sprawie stanowiska żydów galicyj
skich.

Pierwszy, wystosowany do A. O, K., a pisany 
przez generała Parnia przedstawia żydów, jako 
mcskalofilów, na co dowodów szuka w  ich za
chowaniu się w  czasie inwazyi, drugi, wysłany 
do miu. spraw wewnętrznych przez b. namiest
nika, gen, Guilarda, twierdzi, że skutkiem  
złego traktowania przez Rosyan zydzi są ele
mentem nacgół austrofilskim, lecz, że im, jako 
oportunioLorn wierzy ć nie można, trzeci, które
go auturem jest, radei, legacyjny tą*. Andrian, 
przedstawia żydów, jako element, który w  ra
zie zaprowadzenia w  Galicyi wschodniej „neu
tralnych rządów au1 hyaekieh", dałby się dla 
celów rząnu dobrze zużytkować.

—HHSH=«-=SS-B55Sf—- M ' ■ ■■ SBS i - BB

Waibelm 11, pis25© p&miętatk,
Bazylea, 13 stycznia. —  „Baseler Nachrich- 

<en“ podają następujące wynurzenia gospoda
rz*1 zamki., w  którym obecnie bawi ekscesa? z 
W ilhelm  II, powtórzone w  skróceniu według 
dłuższego artykułu w  „Times":

Hrabia B -n llnck  wcale nie jest zadowolony 
t pobytu W ilhelm a U  w swym zamku. W y ja 
śnia, że my lnem jest zdanie, jakoby on prosił 
ekscesarza o przybycie i zamieszkanie w jego 
pałacu, Przeciwnie, rząd holenderski wielokro
tnie zwracał się do niego z prośbą o udzielenie 
u  siebie chwilowej gościnności cesarzowi nie
mieckiemu, wobec czego ostatecznie uległ.

Obecnie skarży się hr. Bentinek na ogromne 
przykrości, na jakre naraził go pobyt ekscesarza 
Vtiihelma. Twierdzi, że W ilnelm  znajduje się 
w st< nie niezwykłego podrażnienia, a wszyst
kie jeyo słowa i czyny cechuje trwałe niezdecy
dowanie; jedynie głębokie poczucie religijne 
wstrzymało go od popełnienia samobójstwa.

Stai; zdrowia cesarza pogorszył się w osta
tnich dniach bardzo poważnie: cesarz leży już 
bez przerwy od k ilka tygodni w  łóżka. W  łóżku 
też załatwia swą bieżącą korespondencyę, oraz, 
o ile na to pozwala chwilowo stan zdrowia i 
nerwy —  bardzo gorliwie pracuje nad swem

O B U  AZ K I  L W O W S K IE ,

Ułani na placki Bernadyńskim.
Z jaw ili się w południe nagle, jako forpoczta gru

py  „Bug" i stanęli przed komendą na placu Bernar
dyńskim . W alne chłopy, komendant ,iak tur, w  szy
nelu rosyjskim , snać Dowborczyk. P rzy  lancach ka
waleryjsk ich  chorągiewki biało-czerwono niebieskie.

Zaciekaw iony naród lwowski biegnie i  pyta:
—  Coście za jedni?
—  U łani warszawscy.
—  Którędyście przyjechali?
—  Prosto na Lublin, Rawę, Żółkiew  i Kulików.
—  Mój ty  Boże! — krzyknęła jakaś kobiecina — 

U te hajdamaku puściły was?
—  A  cóżeście matko m yśleli, że ich prosić o to bę 

daiemy? Rod samym Lwowem , kolo Grzybowic, po
staw iło nam się 400 Rusinów. Oddział nasz ruszył 
•konno do ataku i na tych pikach, co je tu widzicie, 
ax>znieśliśmy tę bandę. Co uszło, wyrywało, aż się 
kurzyło. Droga prosta W arszawą— Lw ów  jest wol
na, czujemy się szczęśliwi, że wam tę wiadomość 
przynieść mogliśmy.

—  Dziękujemy z całego serca, dziękujemy, cześć 
dzielnym  W arszaw ianom ! Niech żyje W arszawa!

I  w ita ją  stroskani, lecz zahartowni Lwow ianie 
drogich gości, oglądają ich ze wszystkich stron i 
raczą, czcm mogą.

Chłopcy lwowscy biorą konie za uzdy i prowadzą 
do pobliskich studni.

—  Na bok! —  krzyczy chłopak lwowski —  bo ko1' 
warszawski chce pić, należy mu się pierwszeństwo!

Odzywa się krzyk ogonka, wodnego, który sądzi, 
ko t.o podstęp chłopca. K iedy jednak zobaczono za 
koniem żołnierza, powstaje zaciekawienie.

— Cóż to za żołnierz?
I  odzywają się znów odpowiedzi. T pytania nowe 

Ogonea z rewerencyą robi miejsce koniowi, przy
znając słusznie chłopcu, że strudzony kon warszaw
ski, który przyczynił się do oswobodzenia Lwowa, 
powinien m ieć pierwszeństwo.

—  A  dużo was tu idzie?
— To  już rzecz komendy —  odpowiada ułan — 

ale w ali tam tyle piechoty i  artyleryi, że Rusini od
czują to wkrótce bardzo namacalnie, a Lw ów  ode
tchnie swobodniej.

—  Niech żyje W arszawa! Cześć ułanom warszaw
skim!

 Niech żyje Lw ów ! —  cześć Bohaterom Lwowa!
I tworzą się nowe grupy ciekawych i witających 

drogich a tak pożądanych gości. Zuchy warszaw
skie rzucają „ułańskie oko" ku „oczkom lwowskim  L, 
które ze szczególnem zaciekawieniem  ogładą ją  kra
snych ułanów. Już tam do zdobycia serc Lwowianek 
nie będą potrzebowali lanc!...

Cudownie ocaleni.
Z ostrzeliwania tniasta).

W  ciężkiem położeniu, w  jakiem  się miasto na
sze znajduje, bodźcem do wytrwania, jrrócz męstwa 
■naszych obrońców, jest silna wiara, żc i Róg z nami. 
I rzeczywiście porównując ofiary z liczbą grana
tów, które padły na nasze miasto w dni," h ostat
nich — zrządzeniu Najwyższego nałoży zawdzię
czać, że ich tak mało. A zaszło kilkanaście wypad- 
ków, w  których mieszkańcy miasta o cudownem 
ocaleniu wprost mówić moj»ą. Oto nipktttro z nich: 

Do izby p łatu je granat, przebiwszy okno i wpada 
na łóżko, w  którem pod piorzyną śpi staruszka.

dziełem, w  którem w  formie pamiętnika podaje
hrstoryę swego życia i rządów. Jego daw n e ch o
rob y  w zm o g ły  się, a ponadto  cierpi także na 
epileptyczne napady, k tó re  o g ro m n ie  w y c ze r 
p u ją  je g o  o rgan izm . N a jw ię c e j p ow od ów  do o- 
b a w y  d a ją  je go  n e rw y  i z tej p rzy c zyn y  p ozo
sta łe  w  u s taw iczn e j op iece lek a rsk ie j. O gó ln ie  
panu je  p rzekon an ie , że W ilh e lm  I I  n ie  d ługo 
u trzym a  się p rzy  życ iu .

S p r u t e  m i a s t o .
W r?ż:nia z Budapesztu.

Budapeszt, 10 stycznia. —  Budapeszt da w niej a 
dzisiaj —  to niebo a ziem ia; śmiaio możnaby go na
zwać „śpiącem miastem", gdyby- nip poszczególne 
wypadki, wcale nie przemawiające za tą nazwą.

Na ulicach pustki, ruch ograniczony do minimum 
Przeciętny obywatel dnie, a tern bardziej noce 

spędza bez przerwy w donn, przeważnie w nieopa- 
lanych z braku wiigla, pokojach. W edług ustawy 
nie wolno jest używać gazu ani elektryczności przed 
godziną czwartą po południu, później zaś, i to w 
bardzo ograniczonej a ściśle przepisanej ilości, ty l
ko do godziny 8 wieczór. O tym więc czasie trzeba 
iść spać inb siedzieć po ciemku, gdyż Kontrola włauz 
jest bardzo ścisła, a kary wysokie. Branny' zamyka 
sie już o c^dz, 5 wieczorem i właściwie od tej chwili 
rozpoczyna się powszechna ncc, chociaż kilku ka
wiarniom, na podstawie specyalnych udogodnień, 
ze wzglęau na „bezdomną" publiczność, wolno jest 
trzymać lokal otwarty „aż" do godziny 9 w ieczór 
naturalnie nieopalony i Lanizo skromnie oświetlo
ny. Zwyczaj składania, sobie wzajemnych w izyt w ie
czornych odpadł zupełnie, gdyż siedzenie w zimnym 
salonie nie należy wcale do przyjemności, a powrót 
do domu przez zupełnie ciemne ulice nie zachwyca 
nikogo.

Bezpieczeństwo na ulicach bardzo wiele pozosta
w ia do życzenia: przeciętnie notują kroniki poli
cyjne na dobę, oprócz mnóstwa kradzieży i włamań, 
także 50- €0 napadów rabunkowych na ulicach, z 
których kiika kończy się zwykle kalectwem, a na
wet śmiercią ofiar. Nikt nie w yjdzie  z domu bez re
wolweru, zwłaszcza wieczorem, ba nawet panie bai 
dza często noszą z sobą w mufku filigranowy, 3 mi
limetrowego ł-olibru rewolwer d,a własnej obrony. 
Rzecz wielce wątpliwa, czy „broń damska." jest na
bita, bo o ile łatwo nabyć rewolwer, o tyle amuni- 
cya jest rzadszą, stokrotnie, aniżeli cukier, m imo 
wszystko jednak już sam fakt posiadania „broni" 
przez damy jest. wielce dla chw ili znamienny.

Teatry, kina i inne lokale przyjemnościowe od 
dawna są już zamknięte. W yszynk alkoholu w  każ
dej postaci surowo wzbroniony, tak, że w  kaw iar
niach i za dnia otwartych barach dostać można za
ledwie tylko herbatę, jaka jedyny wogóle napój.

Ogólny nastrój w mieście smutny i denerwujący, 
jakkolw iek w  zasadzie prawie wszyscy wykazują 
dziwną wprost obojętność i uległość dla mnożących 
się z dnia na dzdeń przepisów, ograniczających mo
żność życia aż do osiateozności.

Przerażona łoskotem, zrywa się kobiecina i niemie- 
je z przerażenia. Na jiościeli leży duży, stożkowaty 
przedmiot —  niewystrzelony granat, który nastę
pnie usunęła wojskowość.

W  innem miejscu panienka wstaje z łóżka i przy- 
czesuje przed zwierciadłem  włosy. W tem  ogłusza ją 
straszny grzmot, a równocześnie obsypuje ją  i  pokój 
cały niby płatkami śniegu. To granat upadł na po
duszkę, na której spoczywała przed chwilą główka 
panienki i prócz rozerwania pościeli, nie wyrządzi! 
żadnej szkody.

Rodzina siedzi w jadalni, wtem do salonu wpada 
granat z sykiem strasznym, niby „bąk" wiruje po 
podłodze, omotuje się w dywan i nic eksplodcwa- 
wszy, leży tam dotychczas na pamiątkę cudownego 
ocalenia.

W  innej stronic m iasta granat uderza w okno i 
wywala je  wraz z ramami i futrynami. W cwnątr2 

salonu, prócz zbitego cylindra u lampy, żadnej 
szkody. U licą w tej chw ili przechodzi legionista. 
Rumowisko i wapno niby mąka obsypuje go całego, 
a odłamek odrywa mu... zapinkę od „styipu", nie 
zadrasnąwszy nawet nogi.

Korzystna zamiana.
Lwów cierpi głód. Pomoc aprowizac;,jna, jaką. da

je  kraj, jest niedostateczna. Zapasy wyczerpały się, 
a nowoćnic nadchodzą na czasza  jeśli nadejdą, to 
w ilośc.iac-h niewystarczających. Ludność uboga gło
duje, zamożniejsza zdobywa4sdę na rozmaito pomy
sły, byle zdojiyć trochę żywności. W  „Gazecie W ic- 
czornej' czytamy takie ogłoszenie:

T. 'm  złote, piękne, z de kątów większych kolczyki 
za kartofle. Zgłoszenia: Wio-izc-run ^Kartofle".
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Uladole posła-kobiety.
Kraków, 15 stycznia. —  (c) P o s ł e m  k o 

b i e t y  jednym jedynym, wysłanym przez wy
borców W . Brytanii do parlamentu, jest p. Mar
kiewiczowi, wybrana w  Dublinie. Pani Markie- 
Wiczcwa jest z urodzenia Anglo-Irlandką, z u- 
podobania feministka i socyalistką, a z wolnej 
i nieprzymuszonej woli własnej i... polska hra
bina. ^ powodu ognistego temperamentu, w  
roku 1913 wywołała krwawe starcie na ulicach 
Dublinu; siedziała parokrotnie w  więzieniu. 
Ale i ona, ten unikat— kobieta, wybrana do par
lamentu, nie zasiądzie w  Izbie gmin.

Po niewczasie, przy sprawdzaniu wyboru, 
przekonano się bowiem, że nie jest obywatelką 
\V. Brytanii: pani Markiewiczowi jest bowiem  
żoną p. Kazimierza Markiewicza, obywatela

ziemskiego z Żywotówki na Ukrainie (brata p. 
Markiewiczowej z Krakowa/, malarza i kome- 
uyopisarza polsko-angielskiego, a temsamem 
jest obywatelką polską lub ukraińsKą.

Tak więc za jednym zamachem, przy spraw
dzaniu swego wyboru, pani Markiewiczowa tra
ci i  m andat i... tytuł hrabiow ski. Skutkiem togo 

' żadna kobieta nie zasiędzie w parlamencie. Nie
powodzenie to przypisuje prasa angielska tej 
okoliczności, że wprawdzie wielu mężczyzn gło
sowało na kandydatki niewieście, ale kobiety  
szlv ław ą  za kandydatam i męskim i.
W  ten sposób u leg ła  i słynna panna Pankhurst  

i  pan i Carruthers, która kandydow ała  zażarcie 
przeciw  w łasnem u mężowi.

Dalsze wyroki przeciw lichwiarzom,
K raków , 15 stycznia. —  Z Komitetu dla zwal

czania lichwy przy P. K. L. donoszą nam:
Zasądzeni zo s ta li:
1. W y ro k ie m  Sądu kraj. w  Krakowie z 9 b. m. 

P a w e ł M uelier, przedsiębiorca budowl. z Kra
kowa, za h andel paskarski suknem na 2 m ie
siące ścisłego aresztu i  25.000 K grzywny, ewen
tualnie da lszych  5 miesięcy aresztu. —  Leopold  
Rosenberg, ku p iec  z Krakowa, za handel pa
skarski m yd łem  na 2 tygodnie ścisłego aresztu  
obostrzonego tw ardem  ło.ein i 3000 K  grzywny, 
ewentualnie 30 dni aresztu.

2. W y ro k ie m  tegoż sądu z 13 b. m., E m ilia  
Lakm annow a i W a le ry  a Kaczorowa, żony gór
ników z Wieliczki, za handel paskarsk i solą po  
10 dni ścisłego aresztu, obostrzonego tw ardym  
łożem ; zaś Rlarya D om agalska za sprzedaż sal
cesonu po cenach lichwiarskich na  3 tygodnie  
ścisłego aresztu.

3 . Wyrokiem  Sądu obwodowego w  Tarnowie 
z dnia 2 stycznia b. r., W incenty  Seweryn, ma
sarz w  Dąbrowie, za nadużycia w  handlu ma
sarskim na 2 m iesiące ścisłego aresztu, 10.000 
koron grzyw ny i przepadek tow aru  wartości 
około 20.000 K.

4. Wyrokiem  Sądu pow. w  Skawinie z dnia

7 stycznia b. r. K saw ery  Palich łeb, m urarz w
Skawinie za pobranie wygórowanej_ ceny za 
1 kg. słoniny na areszt przez dni 7 i  grzywnę  
w  kwocie 500 K.

6. Wyrokiem  Sądu krajowego karnego, jako 
apelacyjnego w  Krakowie z dnia 21 grdunia 
1918, W ojc iech  św iątek , rolnik z Nieszkowic, 
który w  pierwszej instancyi przez Sąd powia
towy w  Bochni został uwolniony —  za sprze
daż pszenicy w  drobnych ilościach po cenach 
paskarskich —  na 14 dni aresztu i 5000 koron  
grzywny.

7. W yrokam i Sądu obwodowego jako apela
cyjnego w  Nowym  Sączu z 20 grudnia 1918 r., 
Izrae l Meilech Rubinstein, handlarz winem z 
Krakowa za sprzedaż wina po cenach lichwiar
skich na 3 tygodnie aresztu i  grzywnę w  kw o 
cie 1000 K, tudzież C haja  Neugroeschel, kupco
w a w  Nowym Sączu za sprzedaż bańki szkłan- 
nej za cćnę lichwiarską, na 7 dni aresztu i grzy
w nę 100 K.

8. W yrokiem  Sądu obwodowego, jako apela
cyjnego w  Jaśle z 21 grudnia 1918, Schm erl Ro
sner z Białobrzega za handel lichwiarski na  
1 m iesiąc aresztu i grzywnę w  kwocie 3000 K.

wyodrębnieniu od innych odszkodowań ze strony 
Niemiec, Polsce należnych.

W  myśl powyższych zasad, mieszkańcy Kalisza 
wzywają rząd i wszystkie czynniki _ m iarodajne do 
wyodrębnienia sprawy odszkodowania Kalisza przy 
rookwaniach pokojowych, niezależnie od innych od
szkodowań Polski.

Książęcy podarunek dla Belgii.
(u ) M arkiza Arconati Yisconti wystosowała do 

belgijskiego m inistra spraw zewnętrznych pismo, 
w którem zawiadam ia go, że zamek Gaasbek ofia
rowuje narodowi belgijskiemu. Podarunek ten, któ
ry ma być wyrazem  uwielbienia i podziwu dla na
rodu belgijskiego, w yw ołał w Paryżu niesłychane 
wrażenie, zamek ten bowiem jest jednym z najsła
wniejszych zamków w  historyi Belgii. Był on wła
snością hrabiego Egmonta, a później żony Ruben- 
sa. Zamek iest prawdziwem muzeum, zawderającem 
zwłaszcza dzieła sztuki z czasów renesansu.

Z Y G Z A K I .

Pogoda a zakochani.
(jg j Wia,domo, że pogoda, ma wielki wpływ  

n a  humor wszystkich ludzi, cóż dopiero —  za
kochanych.

Dla, tych bezdomnych, których niepokój gna 
do zamiejskich ogrodów, słota nie w  porę jest 
katastrofą, a pół godziny słońca lub deszczu sta
nowi o szczęściu lub —  małżeństwie.

—  „Więc jutro, jeśli będzie pogoda...“ —  koń
czą się wszelkie dyalogi pod bramą, która się 
niczemu nie dziwi, bo już niejedno na własne 
zakratowane oczy widziała.

Nazajutrz jest śnieżyca, lecz mądre przysło
wie powiada, że „ n i e m a  z ł e j  d r o g i“...

Kiedy w zachwycone oczy i otwarte do słod
kich wyznań usta wiatr sypie ci płatki brud
nego, mokrego śinegu, a zmarznięty nos musisz 
co. chwila ocierać nieprzygotowaną na to chu
steczką —  smutek tobą o włada, kochanku!

„ Ź l e  s i ę  j e s t  k o c h a ć  n a  p ó ł n o c y "  —  
powiedział ktoś doświadczony. —  Gdyby Ro
meo zamiast w  Weronie mieszkał w  Krakowie, 
kto wie, coby było...

P o g o d o ! Niedobra pogodo?___________________

iu T ooS iW i
a m e r y k a ń s k a  o d z i e ż .

Obiecają z Ameryki 
różne dary okazale: 
suknie, papu i trzewiki, 
wszystko piękne, tanie, trwale.
Już podobno dni niewiele 
od przesyłek tych nas dzieli, 
byle tylko przetrwać śmiele, 
a dobrobyt będziem mieli.
Wobec takiej obietnicy,
każdy czeka, słodko marzy,
wokół widać na ulicy,
dziury w sukniach, radość w twarzy.
Każdy czeka, nie kupuje
nic, boć wszystko strasznie drogo,
a tu z grzbietu oblatuje
surdut, — stąpa bosą nogą.
O, zam. orscy oi zyjaciele ! 
ślijcie chybko swoje dary, 
bo już tylko dni niewiele, 
chronić bidzie surdut siary.
A tu u nas przecie zima, 
śnieg lub deszcz padają z nieba, 
i figowych drzew też nima, 
aby ukryć co potrzeba.
Choć to sprawi wam kłopoty, 
lecz, wszak macie cnotę w cenie, 
więc, by nie zawstydzać cnoty, 
dajcie szybko nam odzienie. Jah,

Bolszewicka „ewangelia**.
(u ) Znany ateist- i anarchista bawarski. San- 

theimer, bolszewik czystej krwi, d la którego niema 
nic świętego, zabrawszy głos na licznem zebraniu 
ludowem, bluźnił w  sposób tak bezczelny, że nawet 
ateiści uszy zatykali. W  związku z finansowem 
położeniem N iem iec m ów ił: „E isner stoi na czele 
skarbu. Eisner jest żydem, lecz i Pan Jezus był ży
dem. Skoro jeden żyd doprowadzi! do rangi Boga, 

j czemuż drugi nie m iałby doprowadzić do rangi 
prezydenta m inistrów? Cesarz skazany na banicyę,

: będzie żył na wygnaniu tak długo, aż dobrze skie- 
1 rowana kula zgotuje mu zasłużony los. Wolności 
; prasy trzeba wreszcie położyć koniec. Bóg stworzył 
i w szale tworzenia i pracy podłą ziemię, chociaż za- 
, raz w początkach był za ograniczeniem  urodzin. 

Kościół jest w ięzieniem  dla ducha. Rewolucya. któ
rą my m amy na myśli, dopiero przyjdzie. W inniśm y 
losowi dziękować, żeśmy wojnę przegrali. My, prole- 
taryusze, nic mamy nic do stracenia, a wszystko 
do zyskania".

 O— = :
Budowa aeropianuw ula jazdy ponad 

oceanem atlantyckim.
(u ) W spółpracownik „D aily  Ex press" informuje, 

że w Londynie buduje się obecnie aparat lotniczy, 
który podejmie jazdę ponad oceanem Atlantyckim . 
Aparat ten ma mieć siłę 3000 koni i wynosić 60 me
trów  długości. O ile stosunki m iędzynarodowe się 
ułożą, pierwsza próba jazdy nastąpi w czerwcu. 
Aeroplan ten ma pomieścić 100 osób.

C h w i l a  b i e i a c a .
Kalendarzyk.

Św. Pawła 

Wschód słońca 7*34 

Zachód słońca 4’05 

Długość dnia 8‘31

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:
Środa: „Ich  czworo".

TEATR PO W SZEC H NY :
Środa: „H rabia Luksemburg".

Anglicy w obronie Polski.
W  „T im esie" z dnia 28 ub. m. znajdujemy na 

wstępie artykuł, w którym  podnosi się, że bolsze- 
w izm  wręcz zagraża niezawisłości Polski. Bolsze- 
w izm  jest .zaprzeczeniem zasady wolności Polski i 
jej prawa samorozporządzalności sobą. Jest to nowy 
imperyalizm , nie znający tolerancyi.

Prezydent W ilson  — piszą „T im esy" —  pow ie
dział: „Serce ludu am erykańskiego jest po stronie 
Rosyi, pragnącej zrzucić tyranię i być panem swe
go życia". M ów ił to o tyranii niem ieckiej, lecz sto
suje się to i do bolszewickiej. A o Polsce powiedział: 
„Jedną z najdroższych mych nadziei jest, aby naród 
amerykański przyczyni! się do urzeczywistnienia 
wiekowych nadziei Polski".

Am eryka nie ma na wschodzie innych interesów, 
prócz służenia wolności. M y zaś niczego tak nie pra
gniemy, czego nie pragną Stany. Niech Srany Z je
dnoczone będą pelnomocniczym wykonawcą tego, 
co uważamy za sprawę sprawiedliwości, niech będą 
wykonawca, woli tych mocarstw, które przewalczy
ły  bitwę o wolność do końca".

 o------

Ile kosztuje jeden dzień rew olocyi?
(u ) N igdy nikt nie wie, co kosztuje rewolucya, 

n ikt bowiem najczęściej nie prowadzi rachunków. 
W  jednym tylko wypadku wydatki, poniesione w  
czasie rewolucyi, są znane, a m ianowicie wydatki 
rewolucyi francuskiej w  roku 1871. Finanse rewo
lucyi były ściśle prowadzone przez niejakiego Jour- 
de. W edług jego zestawień, jeden dzień ówczesnej 
rewolucyi kosztował 800.000 franków.

M S a w  l i s  na iw m  i t t i i
W  Kaliszu odbył się wiec obywatelski, na którym 

powzięto następującą uchwalę:
Ponieważ gwałty i zniszczenie, dokonane w K a li

szu w  początkach wojny przez wojska niemieckie, 
faktycznym  historycznym przebiegiem swym, jak 
również prawną istotą czynu ze stanowiska prawa 
między narodowego wyróżniają, sic zaśndniczo nu 
wszelkich tak licznych szkód i gwałtów, wyrządza
nych ludności polskiej przez okupantów niem ie
ckich w czasie wojny, przeto sprawa odszkodowania 
Kalisza powinna być traktowaną smotlzielnie i w

Czyle a u to m o b J *!
Wśród całego szeregu aktualnych spraw, wiszą

cych od chwili opróżnienia Galicyi przez Austrya- 
ków, jedno z najpierwszych m iejsc zajmuje kwe- 
stya towarowych wozów motorowych, pozostałych 
po komendach rejonowych i oddziałach odbudowy 
Galicyi. O ile Wiadomo nam. wozy te, rozrzucone 
po różnych miastach Galicyi, przedstawiają wartość 
k ilka milionów' koron, dotychczas jednak żadna z 
naszych w ładz nie zajęła się nimi, pomimo, że pra
w ie wszędzie znajdują się one w rękach przygod
nych posiadaczy, a służą wyłącznic tylko do celów, 
prywatnych. Również u nas w garażu na placu B i
skupim znajduje się bez żadnej kontroli kilkana
ście wnzów automobilowych, do których — jak  do
tychczas przynajm niej — żadna z naszych włada 
nie zgłosiła swych praw używania lub własności. 
Jak się zdaje, najbardziej kompetentny w tej mie
rze byłby wydział adm inistracyjny P. K. L „  zwła
szcza obecnie, po utworzeniu przy nim oddziału 
automobilowego, któremu możnaby bez żadifych za
chodów urzędowo zlecić odebranie tych wnzów z 
rąk niewłaściwych i utworzenie z nich pełnego od
działu automobilowego do użytku władz. 1 

Sprawa powyższa nie cierpi zwłoki, zwłaszcza, że 
podobno już 5 z tych wnzów sprzedano do Czech 
po 15.000 koron od sztuki.

—— o------
(ej Z W YD ZIA ŁU  PRZEM YSŁU I RĘKODZIEŁ

P. K. L. Biura naczelnika wydziału p. E. Zieleniew
skiego i jego zastępców pp. A. Doermana, K. A. An- 
germana, dr. R. Battaglii i jego zastępcy p. Zawadz
kiego, sekretaryat i biuro przemysłowo-handlowe 
mieszczą się: Rynek 30. Urząd przywozu i wywozu 
mieści się w Krzysztoforach, III. piętro, a inspek
torat zasiłkowy przy placu Szczepańskim.

(4) POW OŁANIE LEKARZY. W myśl rozkazu D. 
G. O. wszyscy lekarze i aptekarze, uwolnieni ze słu
żby, m ają być ponownie powoałni.

(4) UTRUDNIONY W YJAZD  DO CZECH. Konsulat 
czesko-slowacki zawiadamia, że wstęp do republiki 
czesko-slowackiej dozwolony będzie tylko osobom, 
które się wykażą paszportem, potwierdzonym przez 
konsulat czesko-slowacki. Rozporządzenie to obo
wiązuje o godz. 12 w  nocy z 15 na 16 b. m.

Zarządzenie to rządu czesko-s łowne kiego w pły
nie n iewątpliw ie na zmniejszenie wyjazdów  rów 
nież do republiki austryackiej. do której można się 
dostać dopiero po przebyciu szczęśliwem licznych 
szykan na terytoryum  czeskiem.

Należy w  końcu zaznaczyć, że niewiadomo, gazie 
się znajduje w Krakow ie ów konsulat czeski i kiedy 
urzęduje.

(c) iufSYA W ŁOSKA W  KRAKOWIE. W czoraj
przed południem członkowie włoskiej m isy' sani
tarnej zw iedzali Kraków. Najp ierw  udali się na 
W awel, gdzie struktura dziedzińca i wnętrza zam
kowego wzbudzała ich zachwyt, następnie zw iedzili 
katedrę, groby królewskie, kościół N. P. M aryi, Mu
zeum Narodowe, bibliotekę Jagiellońską. W reszcie 
złożyli w izytę w prezyciywm 1’. K. L „  u prezydyum 
miasta, gilzie w  zastępstwie nieobecnego właśnie 
prezydenta przyj;*! ich w iceprezydent Rolle, gen. 
i ' : . ' ł o w ic z  1 w Akadem ii Lm icjętitości, gdzie przyj
mował ich sckrćia iz dr. Ulanówski. W  południe od
była się narada w  prezydyum Czerwonego Krzyża, 
na której ustalono, że część przyw iezionego przez 
m isyę mnteryału aptecznego dodan ie Czerwony
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Krzyż, a cześć W ydzia ł zdrowia P. K. L. Po obie- 
flzie Vv Grand hotelu członkowie m isyi o godz. 4 
doży li w izytę p. Rychter-Janowskiej, przewodniczą
cej kom itetu włosko-polskiego, zaś o godz. 5 po po
łudniu pp. Kossakom.

(c ) OD EZW A LO W ŁOCHÓW . Od posła Zam or
skiego otrzym ujem y następującą odezwę:

A w is o .  Tutti i citadini ita lian i cho hanno da ob- 
rigare g li interesi economici eon ii Govem o italia- 
no, o w e ro  banno dęllc protese a farle valcre prosso 
il Governe italiano. possono mandare lt  loro richi- 
cete docunanstale par iscritte a me od lo ritornan- 
oo a Roma /ra qua!«fie gierno, le trassettere ai ri- 
speitiy i m inisteri.

Deputato Jan Zamorski, Cracoyia, Comrai- 
sione di liąuidazione polacca. 

W szyscy obywatele włoscy, którzy m ają do za
łatw ien ia  interasa treści ekonom icznej z "ządem 
włoskim , albo m ają jakieś żądania u rządu w ło
skiego, mogą m i przedłożyć swoje prośby, zaopa
trzone podpisem, a ja wracając za kilka dni do 
Rzymu, przedłożę je odnośnym manisteryom.

Poseł Jan Zmorski, Kraków, Polska Komi- 
sya Likw idacyjna.

(c ) N A  RZECZ SKARBU POLSKIEGO. P. Sułkow
ski, urzędnik To w. W zajem nych ubezpieczeń v K ra
kowie, złożył na rzecz skarbu polskiego obligacyę 

austryackiej pożyczki wojennej na kwotę 10.800 
koron.

(c ) KIEDY BĘDĄ POLSKIE STEM PLE POCZTO
W E? Na listach, otrzym ywanych z W arszawy, cią
g le  jeszcze figuru je obrzyd liw y niem iecki stempel 
„W arschau". Czy p. m inistra poczt i telegrafów  nie 
raz i ten napis, tern bardziej, że i inne poczty uży
w ają  ciągle jeszcze dotychczas stam pili niem ie
ckich? Czy p. Arciszewski jest mniej w rażliw y od 
p. Thugutta, któremu spać nie dawała korona nad 
głów** orła białego?

(o.) M. .K K I Z W IE D N IA . M imo nawoływali na
szych do tej pory nikt nie pomyślał o stemplowa
niu m arek tak, aby m usiały być kupowane w kra
ju. Spekulacya markami, kupowanie ich taniej w 
W iedniu , a sprzedawanie u nas jest rzeczą powsze
chnie znaną. Czyżby tylko w ładze nie w iedziały, ż « 
eą okradane? Stare zapasy marek austryackic.il 
zużytkować należy przez oszczędność. \le jakimś 
dodatkowym  stemplem należy się zabezpieczyć 
przed okradaniem skarbu państwa. '

REW IZYE  KOMITETU DL,a K W A LC ż a N ia  L I
C H W Y PRZEPB  G W AD ZA  TYLKO POLICYA. —  
W  sprawie dokonania rew izyi w  handlach Konfek
cyjnych, rzekomo z ram ienia Kom itetu dła zw al
czania lichwy przy P. K. L. —  tenże Kom itet do
nosi, że pan B „ który w  dobrej w ierze rew izyi tych 
dokonał, działał na podstawie 'egirym acyi, wysta
wionej przez urzędnika manipulacy jnego tegoż Ko
m itetu, bez w iedzy Prezydyum  Kom itetu i jego 
członków, a podpisanej tylko przez tegoż urzędni
ka manipulacyjnego. Zarazem  Kom itet zaznacza, że 
■rpwizye z ram ienia Kom itetu przeprowadzają, w y
łącznie tylko organa policyjne.

K R W A W E  ZAJŚCIE N A  RYNKU. W śród n iew y
jaśnionych na razie okoliczności przyszło do bójki 
na Rynku m iedzy p. S. a nieznanym osobnikiem, 
w  czasie której p. S. otrzym ał k ilka ran. Rannego 
zabrano na strażnicę wojskową, poczem zawezwa
ne Pogotow ie ratunkowe po opatrzeniu, odwiozło 
go do szpitala.

(c.) RZEKOME CZTERY TRUPY. W iadomość, po
dana w  pismach o zastrzeleniu przez wojsko czte
rech osób z okazyi zgromadzenia przedwyborczego 
w  Nisku, jest niezgodną z prawdą. W  rzeczywisto
ści podczas rozruchów, które się zdarzy ły  w pobli
żu dworca kolejowego w  Nisku w dniu 1 stycznia 
b. r strażnik w  obronie własnej zranił jedną osobę 
iz tłumu, który obrzucał strażników kam ieniam i i 
czynnie na ulicach napadał.

(c ) ZAJŚCIE W  TRAM W AJU. W czoraj po połu
dniu zdarzyło się niem iłe zajście w  tramwaju. Ja
k iś zbyt kn wki, obcopiemienny pan, obraził i ude
rzy ł żołn ierza polskiego. Oburzona publiczność o- 
biła dotk liw ie napastnika w  Sukiennicach, gdzie 
po bezczelnym swym nai adzde uciekł.

(4) W ŁAM AN IE . Do zakadu dentystycznego p. An- 
gelusa przy ul. Karm elick iej l t  w łam ali się wczo
raj wieczorem nieznani spraw cy i skradli warto
ściową biżuteryę, oraz przedm ioty złote. Szkoda zna
czna. Po licya  jest już na tropie sprawców.

Z OSTRZELIW ANEGO LW O W A. Lw ów  ostrze
liw any jest w  dalszym  ciągu. Onegdaj kilka gra
natów ruskich padło na ich własną cerkiew, która 
uległa poważnemu uszkodzeniu. Pom im o, żl na 
miasto padło przeszło 100 granatów, ■^tkody w o j
skowe żadne, a wypadków  w  ludzi cli bardzo ma
ło. O f’ arą padł na jednej z ulic Maftyan Martynę 
wic z, woźny szkoły przemysłowej, który niósł dla 
swych dzieci dwa bochenki chleba.

POLEGLI W  OBRONIE LW O W A. Dr. Jan Wilasz, 
porucznik w ojsk polskich, ceniony historyk sztuki, 
poległ w  walce o polskość kresów wschodnich, dnia 
11 stycznia, p<*d Kniłowem . Służbę na froncie pełnił 
dobrowolnie i pełnił ją  z nadludzkiem poświęce
niem. Jako historyk sztuki, pracował nad szeregiem 
dzieł, ostatnio nad „Barokiem  we W łoszech". O za
bytkach lwowskich i architekturze kościołów w y
głosił szereg odczytów. W  czasopismach drukował 
artykuły, tchnąee um iłowaniem  Lwowa.

Brygada arty lery i lwowskiej W . P. straciła dziel
nego żołnierza w  osobie ś. p. Stanisława ks. Sa
piehy, podpor. bat. 2, który poległ śm iercią boha
terską dnia 11 stycznia, na placówce bojowej na 
Pasiekach m iejskich. U rodził oię we Lwowdo w r. 
1896, jako syn W ładysława, w łaściciela Krasiczyna. 
W  w oj siwi austryackiem odbył służbę wojskową, 
ukończywszy szkolę arty lery i w Ołomuńcu i K ra
kowie, następnie był zajęty w  dziale rolniczym  w 
Urzędzie odbudowy Galicyi. Dnia 22 listopada z. r 
zgłosił się do legli oficerskiej wojsk polskich, po
czerń udał się na front bojowy, gdzie pełnił odpo
wiedzialną służbę wywiadowczą. Na tym posterun
ku ugodzony został granatem nieprzyjacielskim .

Jan Franciszek Kulessa, długoletni członek w y- 
iz ia iu  „Sokuła", j.uległ dnia f ł  b. m.. ugodzony szra- 
pnelcm ukraińskim.

( i )  „K U R YE R  PO R A N N Y11, zawieszony w' niedzie
lę przez rząd polski, pojaw ił sic wczoraj na nowo.

W  Z W IĄ Z K U  ZE STRAJK IEM  KELNERÓ W  nie
znany sprawca rzucił jakiś przedmiot wybuchowy 
nr dach pierwszorzędnej restauracji pod firm ą 
I. K ijowski i S-ka w Warszawie. W skutek wybu
chu zerwana została część dachu oraz odpadł tynk 
w kilku miejscach' w sali restauracyjnej. W ypadku 
z ludźmi nie było. Sprawca wybuchu zdołał umknąć 

W YB U C H Y POD „W IE C H Ą 11. Onegdaj o kol o go 
dżiny 5 rozległy się na ul. S ienkiew icza w W arsza
wie, w pobliżu ul. Marszałkowskiej, dwa silne w y
buchy Jak się okazało, n iewykryci sprawcy rzu
cili w  w ielką szybę wystawową baru artystycznego 
„Pod  W iechą" przy ul. Sienkiew icza 12, dwa silne 
pociski wybuchowe, kióre rozbiły szybę wartości 
3000 marek. Na odgłos wybuchu goście restauracyj
ni w popłochu opuścili salę tylnem wejściem. — 

Sprawcy wybuchu uciekli. W ypaaku i  ludźmi 
nie było.

SKANDALICZNA AFERA W  EUDA PESZCIE.
W  skandalicznej aferze centrali ziemniaczanej w 
Budapeszcie —  której kierownicy okradli ludność 
i rząd na kilka m ilionów koron —  prowadzi poli
cya energiczne śledztwo. W  ostatnich dniach we
zwano telegraficznie byłego ministra, księcia Lu
dw ika W indischgraetza. aby się bezzwłocznie sta
w ił do przesłuchania. Jak słychać, nastąpią w tej 
sprawie w  najbliższym ezalio senzacyjne areszto
wania.

„SATYR“ z powodu strajku zecerów, w  tym ty 
godniu nie wyszedł Następny numer z datą 19 sty
cznia ukaże się o zwykłej porze.

(cj LO TE R YA  GOSPODARCZA, urząuzona stara
niem Kola Pań T. S. L. dnia 22 grudnia 1918, dała 
dochodu 3.625 koron, z czego przeznaczono 1250 ko
ron na zakupienie Ijlwności dla dzieci lwowskich, 
a resztę dołączono do funduszu Koła Pań T. S. L. 
na żłóbek dia niemowląt..

NAU C ZYC IE LK I, absolwentki kursów gospodar
stwa domowego, zechcą najdalej do dnia 20 stycz
nia b. r. podać swe adresy na ręce koleżanki He
leny Kopczyńskiej, Kraków, ul. Karm elicka 27, ce
lem porozumienia się w w'ażnej sprawie.

Wielki tu* osiłek,
ten produkujący sie w  „Uciesze11, w  bieżącym  
tygodniu słynny „B U FFALO 11. Dokonywa cu
dów i zaprawdę, nawet tak bardzo do dosko
nałych zawsze film ów „Uciechy11 przyzwycza
jony człek, jakim  jest stały gość tego teatru 
świetlnego wybuchnie radosnym śmiechem, 
przyglądając się olbrzymowi.

T R Y U M F  „SZTUKI11 w budżecie onectiego se
zonu uświetnia w najnowszym jej programie 
prześliczny, pełen pulotu dramat obyczajowy 
„Zwyciężeni11 z głośną tragiczką Henny Porten

przepyszna komedya „Pan Mayer z W arsza
wy11 z niezrównanym Lubiczem w  roli tytu
łowej.

Niemcy grożą Polakom wojną.
Berlin. (PAT ) W  niedzielę przedpołudniem  

ruszył ogromny demonstracyjny pochód demo- 
kracyi burżuazyjnej przez miasto do urzędu 
kanclerskiego, aby podziękować rządowi pań
stwowemu i wojsku za oswobodzenie od terro
ru Spar akoweów. Przed rządem kanclerskim  
ukazał się pełnomocnik ludowy Nosks i na
czelny dowódca wojsk, zgromadzonych 'w  Ber
linie, który oświadczył: Z trudem zdecydowa
liśmy się wysłać wojsko na ulice Berlina. Ż o ł
nierzy bowiem zgromadzono na to, aby ich wy- 
słać w stroną zagrożonego wschodu, ale sytua- 
cya w  Berlinie zmusiła cło zatrzymania wojska 
w stolicy. Niemożliwem jest utrzymanie po
rządku na granicach, wr czasie, kiedy w  Berli
nie, w  środku państwa góruje siła nad pra
wem. Po zaprowadzeniu porządku w Berlinie, 
odesziemy większą część wojsk z Berlina na 
miejsce ich pierwotnego przeznaczenia. Kzad 
państwowy a r i  chwili nie zapomniał co winien  
jesl swoim braciom w  naszym kraju na u/scho
dzie. Czynił on wszystko, co było w  jego mocy, 
aby obronić go przed zakusami Polaków. Nie
miecki kraj, niemieccy obywatele na wscho
dzie powinni mieć niezłomną nadzieję, że na 
wschodzie pozostanie niemieckiem to, co nis- 
mieckiem jest.

Niemcy poznańscy biorę udziel w wyborach 
do konstytuanty niemieckiej.

Poznań (P . A. T.). Kom isaryat naczelnej Rady 
ludowej zawiadom ił niem iecką radę ludową, źo nie

M l i i
Paryż (B. K.). Najwyższa rada wojenna, przy 

współudziale prezydentów m inistrów, m inistrów 
spraw zagranicznych i marszałka Focha, zebrała się 
wczoraj o godz. 2 min. 30 po południu w  pałacu m i
nisterstwa spraw zagranicznych na posiedzenie, by 
koutynuować obrady nad warunkami przedłużenia 
zawieszenia uroni z Niemcmi. Najwyższa rada wo
jenna uchwaliła klauzule, wchodzące w  sferę sto
sunków finansowych morskich i gospodarczych Nie
miec, ponadto w  sprawie a.prowizacyi Europy i od
budowy północno-wschodniej części Francyi i B el
gii. Następnie prezydenci m inistrów i m inistrow ie 
spraw zagranicznych enienty rozpoczęli obiady w  
sprawia konferencyi pokojowej. W  tej samej spra 
w ie obrady będą się toczyć we środę przed połu

dniem.
Pierwsze posiedzenie konferencyi pokojowej na

znaczono na 18 stycznia o godz. 2 min. 30 po połu
dniu. Odbędzie się ono vj pałacu m inisterstwa spraw
zagranicznych. __________________

Zastrzelenie „cesarza”  Sahary.
Genewa (P . A. T.). Słynny .swego czasu jako „ce

sarz" Sahary m ilioner, Jacąues Lcbaudy, został za
strzelony w  Nowym Jorku przez newną A rg ie^ę , 
z którą mieszkał.

zamierza przeszkadzać ludności niemleckmj Księ
stwa i miasta Poznania w  wyborach do konstytu
anty niemieckiej.

i i i
Berlin ( I ‘ . A. T.). Biuro W o lffa  ogłasza urzędowo. 

Codziennie nadchodzą liczne, deklaracye z Prus 
wschodnich i zachodnich, z Poznańskiego i z Gór
nego Śląska do rządu, zawierające protesty niem ie
ckiej ludności przeciw aneksyenistyczaym (!) dąż- 
n cśfism  polskim i wyrażającym  silną wolą nieroz- 
clzieiności niem ieckiej od państwa niem ieckiego. 
M ieszkańcy Prus wschodnich i zachodnich, Poznań 
skiego i Śląska mogą być przekonani, żc rząd u- 
żyje wszelkich środków, jakimi rozporządza, aoy dłf 
szary niemieckie nie były wyłączone ze związku 
państwowego niemieckiego.

PS {OW l i  IG K G I IsSii

Przez Gminę suhweneyonowana

SZKOŁA DRAMATYCZNA
K. G A B S Y E L 3 . : I E G 3

rozpoczyna n o ^ y  k a r s  dwa I iuh-jB b r. 
Wpisy codziennie od :S -1  i od ■ 

ul. św. Anny 2.
w wii.ic. iui yi

Poznań (P . A. T.). Z Grudzisk donoszą: Starosta 
Koczyński komunikuje, że w Jarymczu pod Konani- 
cą Niemcy wzięli dc iRewciI zdradą posterunek pol
ski. Niemcy znęcali się w  sposób bsstyalski nad 
jsń can j polskimi. Rannych żołnierzy przebijali wi
dłami 1 rozbijali izn głowy siekierami.

AGRONOM INTELIGENTNY, z wykształceniem 
akadem ick im , były adm inistrator w ordynackich 
majątkach wzorowych w  Galicyi, były oficer, lat 
37, Polak, kawaler, z braku znajomości pragnie tą 
drogą poślubić, niezależną pannę lub wdowę do 

lat 30, usposobienia spokojnego i dobrego serca, ró
wnej inteligencyi i wykształcenia, zam iłowaną we 
wsi i przyrodzie, najchętniej właścicielkę średniej 
posiadłości lub taką, która funduszem swym potra
fiłaby przyczynić się do objęcia dzierżawy m ają
tku. Łaskawe nieauonimowc zgłoszenia pod „N ie 
zależny byt" przyjm uje Adm inistracya „Gońca Kra
kowskiego". Na żądanie zwraca się pisma z zacho
waniem  honorowej dyskreeyi. 33

PA N N A  młoda, inteligentna, z ukończoną szkołą 
wydziałową, poszukuje posaay nauczycielki języka 
polskiego, niem ieckiego i ruskiego w W arszaw ie 
lub w okolicy. Adres: M ary a śoidlówna, W ola  Ju- 
stowska, obok Krakowa nr. 24. 34

PO TRZEB N A POEŁUGACZKA od godz. 9— 1130 i 
od 2—4'30. Zaplata 100 koron Legitym acya wym a
gana. Kraków, W olska 28, II. piętro, oficyna. 36

M AŁŻEŃSTW O bezdzietne, spokojne, poszukujle 
ładnego, umeblowanego pokoju, w  pobliżu śródmie
ścia. W  zamian niewykluczona pomoc w  zaprowian- 
towaniu. Zgłoszenia pisemne: Hotel „Po lon ia " nr. 7. 
 __________________________________________________ 38

PODPORUCZNIK, lat, 24, ranny pcw Lwowem, 
techniczny asystent kopalni nafty, ożeni się zaraz 
z panną lub wdową, bardzo bogatą. Zgk sząnia pod 
„Przem ysł polski" do Adm inistracyi „Gońca K ra
kowskiego". 41

LO K A L  OBSZERNY, położony w  śródmieściu, 
składający się z trzech większych sal i kilku ubi
li. acyj mniejszych, nadto osobnych magazynów, na
dający się na cele przemysłowe, jest do wynajęcia 
każdego czasu. Zgłoszenia przyjm uje J. Sikorski, 
ul. św. Tomasza 32. _ _ _ _________  ^

D N IA  31 GRUD NIA 1318 skradziono mi lub zgub' 
Urn na s-acyi w  Krakowie 42 koron, oraz wszystkie
i1, em on il woj.-kbwe i cywilne, metrykę ślubna, 
!i-■ i iWoK maf i ę r«*h.!-nną. Kto’. rT-r uizł. proszę od-
dć na policyę dla Kazimier/J! Kol! y. 45

W ydaw ca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Ediior“ Jerzy Konarski. —  Redaktor odloty.: Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w  Krakowie.


